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W Karpatach. — Na Bukowinie.
lii froncie rnssiio-aybłrj.-niemiecliiin.i

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie, 1./I4. IV.
W Karpatach i w rejonie przełęczy Użoku

walki trwają. W  noc na 31. III./1. IV. nasze, wojska 
posunęły się nieco naprzód i z powodzeniem od­
parły  ponowne ataki nieprzyjaciela na w zgórza 
ia południe od Iinji W olosate— Bukowiec, W zię­

liśmy do 1.000 jeńców i dw a  karabiny maszynowe.
P róba  nieprzyjaciela przejścia do ofenzywy 

na w zgórza  na pontonie od Koziowej i na Bukowinie 
na lewym  brzegu Prutu i w rejonie Czerniowiec 
nie miała powodzenia.

Na pozostałych frontach naszego frontu zupeł­
na cisza. .Wszędzie nas ta ły  wiosenne roztopy

PR7EGJL4D DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
„ A rm ie jsk leg o  W ie s tn ik a “ z  d n ia  31.111/13 IV.

W kierunku na Stryj w  rejonie Koziowej to­
czyła się nadzwyczaj zacięta walka. Ataki p rze­
ciwnika toczyły  się naprzemian z naszymi kontr­
atakami przez cały dzień. W szystkie  ataki prze 
ciwnika zostały  odparte. Niemcy ponieśli wielkie 
straty. Cała ich roth została zniszczona ogniem na­
szych dział i karabinów  m aszynow ych. Ataki prze­
ciwnika na w zgórza na południowy-zachód od 
Tuciili odparto  również z wielkiemi dla przeciwni­
ka stratami.

P ró b y  przeciwnika atakowania naszych od­
działów na południe od Stanisław ow a szybko zo­
sta ły  sparaliżowane naszym  ogniem.

Koło Zaleszczyk w  noc na 29. III ./ l l .  IV. p rze­
ciwnik a takow ał zacięcie na dosyć wielkim fron­
cie w  czasie ulewnego deszczu i wśród  nieprze­
niknionej ciemności. W ojska austriackie gęstemi 
kolumnami lazły na nasze pożycie, ale przyjęte 
kontratakami na bagnety  ginęły masami, pozo­
stali zaś przy życiu rozbiegli się w  panice. Prze  
ciwnik poniósł i tu wielkie straty.- P rzed  naszymi 
okopami leżą m asy  trupów.

„Binż. W ied.“ notując szczególne naprężenie 
w alk  w  stronie Roztoków i S try ja  zauważają, iż 
w Karpatach Austriacy prow adzą  rozpaczliwą ob­
ronę. spożytkowując tu wszelkie swoje środki w o ­
jenne. zebraw szy  tu ostatnie swe siły, w yrzek łszy  
się nakreślonych sobie pierwotnie zadań na innych 
frontach i przypisując karpackiemu frontowi zna­
czenie pierwszorzędne. Do K arpat przerzucane są 
wojska z innych frontów. W ysłali tam Niemcy po­
siłki z rosyjskiego frontu, w  K arpaty  przewożone 
są bawarsk ie  pułki z południowych Niemiec, od 
strony Tyrolu i z włoskiej granicy, gdzie; te b a ­
warskie oddziały pełniły funkcję wojsk granicz­
nych. Pomimo iż Niemcy przerzucają  w  Karpaty 
swe wojska z okolic Nidy. Bzury, p raw ego b rze ­
gu Wisły, z nad Biebrzy  i Narwi i t. d:. zawsze je­
szcze pozostawili na tych frontach dostateczną li­
czbę wojsk, niezbędnych do obrony.

W edług  doniesienia rumuńskich gazet, przez 
W ęg ry  bez p rze rw y  jadą pociągi z bawarskiemi 
wojskami, kióre w ysy łane  są w  Karpaty. P raw ie  
tak samo in tenzyw ny jest pow rotny  ruch pocią­
gów, przepełnionych rannymi Austriakami i Niem­
cami.

WRAŻENIE UPADKU PRZEMYŚLA W LON­
DYNIE.

Londyński ko iespondent „Utr. R.“ opisując 
wrażenie upadku P rzem yśla  w  Anglji, donosi:

Po gorączkow ym  pośpiechu, z jakim rozkupy- 
wano nadzwyczajne dodatki pism, mctżna było po­
znać, że wiadomość ta zajęła wszystkich. Mylicie 
się jednak sądząc, ze na ulicach Londynu można 
było zauw ażyć choć setną część tego zelek tryzo­
wania, które, sądząc po najnowszych telegra 
mach, opanowało  ulice Pioti ogrodu i Moskwy. — 
P rzyczyną  tego jest po p ierwsze fakt, że tłum an­
gielski jest nadzwyczajnie zrównoważony, a po- 
w tó re  ortografia nazw y  tej tw ierdz3r Nawet roz- 
nosiciele gazet, k tórzy z obowiązku zryw ają  so­
bie gardło, w ykrzyku jąc  najnowsze zdarzenia 
dnia, stracili na fantazji, gdy przyszło  im w y m ó ­
wić skomplikowane słowo „Przem yśl"  i tylko w 
milczeniu wskazyfali palcem na tytuły. Tylko naj­
bardziej napastliwi z nich obwieszczali ulicy ' to 
„wielkie zw ycięstw o rosyjskie" to „upadek austria­
ckiej tw ierdzy". i

S łowo „Przem yśl"  tak jest trudne do w y m ó ­
wienia dla Anglika, że w  większości w ypadków , 
po szeregu darem nych prób uporania się z tym 
dziwacznym zbiegiem głosek, machnięciem ręki 
przyznaje się dó  swej bezsilności. Nawet Asąuith, 
gdy niedawno temu w  mowie parlamentarnej da­
w ał przegląd działań wojennych, rzekł: „...co się 
tyczy  operacji rosyjskich w  Galicji, i twierdzy, 
której nazw y w ym ów ić nie mogę..."

Tak  więc, mimo ogólnego zainteresowania  ha- 
balistycznc słowo „Przem yśl"  sprawiło, że uliczne 
wzburzenie Londynu by ło  stosunkowo niewielkie.

Rzym. (PATj 1/14 IV. W edług telegr. z W ie­
dnia, w  ostatnich dniach cesarz miał dłuższe roz­
m ow y z członkami rządu austriackiego i w ęg ier­
skiego, między innymi z Burianem, Stiirgkhiem i 
Tiszą. W czoraj cesarz przyjął na dłuższej osobistej 
audiencji wispólrccgo minrsfra finansów Korbera, 
stojącego jednocześnie na czele rządu Bośni, a na­
stępnie namiestnika Dalmacji, hr. Atemsa. Obie te 
audiencje s tawiają w  związku z położeniem rzeczy 
w południowo-słowiańskicli krajach. Następnie ce­
sarz  przyjął Stiirgklia, k tóry  po audiencji zwołał 
radę ministrów. Pu ukończeniu obrad Sttirgkh w y ­
jechał do Budapesztu, celem widzenia się z Tiszą.

Hojnafrancusko^inpIsliG-nieinieclia.
Paryż.(PAT) 1/14 IV. Komunikat oficjalny w ie­

czorny: Nr. całym froncie dzień minął spokojnie. 
U trzymaliśmy i umocniliśmy swoje pozycje, w  roz­
licznych punktach, gdzieśmy się posunęli naprzód

osta+niego tygodnia. Nasze aeroplany z powodze­
niem bom bardow ały  wojenne hangary  w  Vignere 
i rozprószyły, przechodzący niedaleko od tej miej­
scowości bataljon nieprzyjacielski.

L ondyn , (PAT) 1/14 IV. Z ch>vilą przybycia nie­
mieckiego krążownika „Kronzprfnz Wilhelm" do 
New-Port-News zakończyło się m aroders tw o  k rą ­
żowników niemieckich na otw arłem  nrorzu. W a r ­
tość zatopionych przez nie parow ców  i ich ładun­
ków  wynosi około 7 miljonów funtów szterhngów. 
Kwota to zupełnie drobna w  porównaniu z cyfrą 
wartości angielskich okrętów, które ż e g lo w a ć  
podczas w ojny — i w artości angielskiego dowozu
1 w yw ozu.

U rzędowa „London-Gazette" donosi, iż po­
cząwszy od 1./14. kwietnia oedą w ypuszczane 
w ooieg krótkoterminowe cJbhgi skarbu państw a 
z terminem 6 lub 9 miesięcy, przyczem bieżący 
procent będzie z gó ry  ustalony. Sprawozdawcy- 
f inansów  oświadczają, że ta nieograniczona emi­
sja obligów odegra bardzo w ażną  rolę w  finanso­
waniu w ojny i dąć powinna rządowi niezbędne 
pieniężne środki na czas dłuższy, wobec czego nie 
należy oczekiwać emisji wojennej pożyczKi w  naj­
bliższej przyszłości.

Rząd S tanów  Zjednoczonych w y s ła ł  ostrą od 
powiedź na niemiecką notę, protestującą przeciw 
zaopatrywaniu przez S tany  spt zymierzeńcow 
w  bron.

BITWA MORSKA.
Donoszą ze Sztokholmu, że dnia 7. kwietnia 

około godziny 3 popołudniu w  odległości 70 mil od 
norweskiego brzegu zauważono eskadrę niemie­
cką złożoną z 14 pancerników i krążowników, 
k tórym  tow arzy szy ły  krążowniki s tarego typu, 
zdążającą spiesznie | :a  północ. W edług  zdania nor­
weskich m arynarzy  b itwa toczy  się w  pobliżu 
Bergen. („N. Wrern.").

TRANSPORT ZŁOTA Z AFRYKI.
Jak donoszą z Londynu, panuje w  Citty więl- 

ka radość, gdyż udało się przywieźć z południo­
wej Afryki do Londynu tran sp o 't  złota, wartości
2 milionów funtów. — (Gołos Moskwy).

Hojna z Turcji.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.

Oficjalnie, 1./14. IV.
W  rejonach czorochskiin i nadmorskim bojo­

w e starcia trw ają  w  dalszym ciągu. Na innych 
frontach bez zmian.

Londyn. (PAT) 1/14 IV. Z wyspy Tenedos dono­
szą, że 30. III./l2 IV. angielskie okręty  wojenne 
„Renard" i „Londyn" w eszły  w  Dardanele w  gtąb 
na 10 mil. Tureckie baterje na brzegu azjatyckim 
silnie ostrzeliwały okręty, nie uszkodziwszy jedna­
kowoż żadnego z nich. Baterje tureckie na brzegu 
europejskim zachow ały  milczenie.
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STARANIA TURCJI O POKÓJ.
Piotrogrodzkle sfery dyplomatyczne tłum a­

czą podróż dr; Szwa.lcar.ii dyplom atów tureckich 
Kkrassa-Effciuli i Midchat-Beja jako próbę za­
w arc ia  osobnego pokoju; chęcią w ysondow ania  je­
go ewentualnych w arunków . W  tym kierunku 
charak terys tyczne Jest zaznaczenie z naciskiem 
przez dyplomatów tureckich, że „odtąd Turcja nie 
jest związana z centralnemi państwami europej- 
skiemi i dąży do załatwienia ty lko Swych w ła ­
snych interesów.

Jeśli tureccy dyplomaci zechcą natychmiast 
podnieść kwestję zaw arcia  oddzielnie pokoju, to 
w edług zdania rosyjskich sfer politycznych, rak 
dla Rosji, jak i dla jej sojuszników pierwszym  w a ­
runkiem jego byłoby zrzeczenie się Turcji jej po­
siadłości europejskich 1 Konstantynopola. („Ooł. 
Mosk.“). •

A U STR JA  A D A R D A N E L E .
W  nieaaw nym  odczycie o kwestii Dardanel, 

nazw ał A. Pollane zdobycie Dardanel, odkryciem 
nowej drogi do Berlina „a new  road  to Berlin“ . 
Zapewnia on, że Niemcy chętnie  i«ryżyKówałyby 
ca łą  sw ą  flotę i każdy jej okręt % osobna, aby. 
tylko Kon tantynoool i Dardanele nie przeszły w 
ręce nieprzyjaciół. Nie można jed  ak tego uczy­
nić, gdyż na straży morza Północnego stoi że 
sw ą flotą adm irał JellićOe i czeka n a  flotę nie­
m iecką, by w fazie opuszcżenla przez n ią  n ie­
mieckich portow , w ydać jej w alną  bitwę.

S tara ją  się więc Niemcy Wpłynąć ńa  Au- 
strję , aby w ysłała  sw ą tło tę na  morze Egejskie 
i u trudn  ia  w ten sposób Anglikom i F rancuzom  
ich operacje, a w edług  dc niesień z Bukaresztu, 
między Austrju, Turc ją  i Niemcami tocZą się 
tajne pertrak tacje , co do interwencji floty au-  
strjaoklej w rejonie dardanelskim.

„Pomnijcie, że bezwzględny i skuteczny attik 
od stro ,y Adrjatyku zada  stanow czą klęskę w ro ­
gom" — w zyw a Austrfę hr. Reyentlow.

Turecki am basador W W iedniu  Otrzymał po ­
lecenie, dom agać się Od Ausirji bezzwłocznej 
pom oćy

K am panję  więc o wm ieszanie się Anstrji w 
wojnę m orską  prowadzi się bardzo energicznie, 
lecz jak  do tąd  bez lezultatu, gdyż dotychczas 
rtic jeszcze nie dowodzi, aby Austrja m iała  po-g 
dfdbny ząniiar i dotychczas s^oją^ w VWi!„ąĄkiis 
bezCżynnie jej potężne dreaduaughty.

Ha Haftach.
MS*. (P. A, T.). Rano 28, III./10. IV. n ieprzy­

jacielska kanonierka dala  parę w y s trza łów  a rm a t­
nich na Belgrad, raniąc lekko dwie kobiety i uszka­
dzając dom. 26. III./8. IV. Wieczorem w  kierunku 
PanczoWej słychać było  strzelaninę karabinową. 
Widcznie odbyło się starcie poszczególnych od­
działów wojsk austriackich,

NEUTRALNOŚĆ RUMUNJI
Z Kopenhagi donoszą, że p rzyby ły  do L ondy­

nu poseł ruinunski miał Oświadczyć Przedstaw i­
cielowi „Morning P o s t“ , iż Rumunja w  dalszym 
ciągu zachowa sw ą bezw arunkow ą neutralność. 
Dążeniem jej jest Utrzym ać „status qliO“ na Bał­
kanach. Zdaniem posła wmieszanie sic Rumunji do 
wójny na korzyść jednej z w alczących stron, jest 
Wogóle wykluczone.

ŻĄDANIA P A N S fW  BAŁKAŃSKICH,
„Gazette de Lausanne" przynosi w iadomość z 

paryskich kół dyplomatycznych, iż Bułgarja do­
m aga się całej NflWći Sefbji, Kawalii, Seres, D ra ­
ma. Zalotnik a także Dobrudży. Grecja żąda uregu­
lowania swej gfahicy Wschodniej kosztem Serbji, 
dalej wiiajetów Smyrna, Rodos i DocldKanes. Ru- 
munja ćhce całej Bessarabji. W tych  w arunkach u- 
tWOtżenie na HOWo Związku bałkańskiego jest zgo­
ła niemożliwe.

KS. EITF.L FRYDERYK W RUMUNJI.
2  bukareszteńskich sfer dworskich donoszą, że 

n iedawno król Ferdynand przyjął na atidieneji 
dwóch Wyblthych oficerów niemieckich przejeż­
dżających z Berlina do Konstantynopola. Jednym  
Z tyćh oficerów był ks. Eitel F ryderyk , syn cesa­
rza  Wilhelma, k tóry  w  specjalnej misji jechał do 
króla rumuńskiego, Cara bułgarskiego 1 sułtana; po 
załatwieniu których książę w róc i natychmiast do 
Niemiec, („N. W rem .“).

W Ł O C H Y .
Rzym.(PAT) 1 /14IV. Jak donoszą, ńa  posiedze­

niu rady miejskiej reprezentant rządu i minister­
s tw a  wojny uprzedzili odpowiednie instytucje, że 
na w ypadek  mobilizacji zostaną zajęte wszystkie 
szkolne gmachy.

STOSUNKI WLGSKG-NIEMIECKIE.
Telegram y z Lozanny donoszą, że rząd nie­

miecki zatrzym ał na granicy szwajcarskiej w sz y s t ­
kie tow ary  niemieckie, które miały być w ysiane  
cio Włoch. Zatrzym ano także wszystkie puste w a ­
gony włoskie. W  Bernie i innych centrach życia 
politycznego Szwajcarii  uw ażają  stosutlkl filemia- 
cko-wloskie za bardzo naprężone. („N. W rem .“).

PRZYGOTOWANIA WOJENNE 
W E  W Ł O S Z E C H .

2  Rzymu donoszą, że n a  urządzony tam  
przez instytut hygieniczny przy rzym skim  uni­
wersytecie  kurs sanita ijuszy wojennych Zapisało 
się bardzo wiele ludzi. (N. Wremia).

O POKOJ.
W aszyngton. (PAT) 1/14 IV. Z pow odu rozpo­

wszechnionej przez ajencję Wolffa wiadomości, że 
papież w yraz ił  chęć poparcia każde] p ió b y  Stanów  
Zjednoczonych, mającej na celu zawarcie  pokoju, 
prez. Wilson oświadcza, że już niejednokrotnie je­
mu w  tym  sensie w yrażono  życzenia, ale że dotych­
czas nie otrzym ał formalnej propozycji. Wilsoil 
dodał, że pogłoski, jakoby do wiadomości rządu 
S tanów  Zjednoczonych podano w arunki zawarcia  
pokoju, nie są na niczem oparte.

Ostatnia i i f i im o ś E l .
D e p e sz e  ” 'o ir o g r o d z k ^ ] & gesic.

Rzym. (RAT). 31 m arca  (13 kwietnia). Papież 
oddał kardynałow i del Val 25.000 fr. na pomoc dla 
ludności Belgii, a 25.000 kor. biskupowi k rak o w ­
skiemu u a pomoc dla ludności Polski.

P rnyż  (PAT). 31 m arca  (13 kwietnia). Ag Hu- 
vaśa  donosi, że Według niemieckiego kenumikati! 
z  30 m arca  (12 kwietnia) ka tedry  w  P aryżu  j Róy, 
a także g łówne gm achy publiczne n. p. na łódów a 
biblioteka, muzeum inwalidów, LotiVrcs, zaopatrzo­
no w  środki wojenne, jak n, p, reflektory, telegrafy 
iskrowe i karabiny tnaszynowe.

Trudno o bardziej ja sk raw y  przykład kłamli­
wości twierdzeń, które codzień przynoszą  niemie­
ckie komunikaty. Zresztą w  P aryżu  bawi dostate­
czna liczba cudzoziemców, k tórzy tnófą  zaśw iad­
czyć o kłamliwości pow yższych  doniesień.

P a r y ż .  (Pa T). i /14  IV. „Journal"  otrzymał 
z Brukseli z Wiaryg 'dnego źródła  wiadomość, że 
marszałek polny Hmdenburg przybył na  zachodni 
front i p rzebyw ał 27. UL. (9, IV.) w Courtrai 
(Kor tryk).

Rzym. (RAT). 31 m arca  (13 kwietnia). W  Me- 
djóianle panuje niezadowolenie z powodu zaszłych 
w  dzień Wielkiej nocy pudczas demonstracji na 
rzecz wojwy gw ałtów , Rowodenl rozruchów była  
śmierć jednego robotnika z powodu uderzenia pał­
ką. Na drugi dzień na znak protestu ogłoszono w 
Mediolanie 24-godzinne bezrobocie. Ministrowi 
sp raw  w ew nętrznych  przedłożono dw a protesty. 
Pogrzeb robotnika odbędzie się na koszt publiczny. 
W ładze  sądowe prow adzą śledztwo.

Piotrogród. (PAT.) 1 (14) kwietnia. Senat nie 
uwzględnił odwołania, wniesionego: przez redak ­
tora „Kuriera Litewskiego", Narbutta i w ydaw cę, 
autora  artykułu  Baranowskiego przeciw w y robo­
wi wileńskiej Izby sądowej, skazującemu Narbrit- 
ta na przywnę 300 i b. a B aranow skiego na dw u­
tygodniowy aresz t za artykuł p. t. „Russka szla­
chta". Artyku! ten uznała izba sądow a za podbu­
rzanie jednej klasy ludności przeciw drugiej.

Londyn. 31/1II.- (13/IV) (PAT; G a/e ty  zamiesz­
czają telegram /. Łarwiku, że 31 IfI. wiecz rem  
w mieście zdarzył się s traszny w ybuch, spow o­
dow any pożarem  w pew nym  składzie. W  czasie 
gaszenia ńtisiąpił w ybuch  znajdujących się w 
składzie m aterjafów  wybuchow ych. Zburzeniu  
uległ budynek składu i sąsiednie zabudow ania . 
Zabitych 5 iudzi, kilkoro ran ionych .

Derbdiit. (PAT.) 1 (14) kwietnia. O godz. 4 
popoł. dało się tu uczuć trzęsienie ziemi.

KRONIKA.
Repertuar Te«tru w K asynie miejsldem  w e L w ow ie  

ful. Akademicka 13).
W czwartek, 2/16 kwietnia, „Rozwódka*, operetka

w 3 a. Leona Falla.
W piątek, 3 /lo  kwietnia, pierwszy raz „Czy jest 

co do oclenia ? farsa w  3 aktach Henneąuina i Vebera 
i część muz.-wok. ł buitnrystyczna,

W sobotę, 4/17 kwietnia, „Rozwódka*, operetka 
w 3 a. L. Falla.

W niedzielę, 5/18 kwietnia, o  g. 3-80 oo pot., po 
zniżonych Cenach, „Paryżanle na prowincji", farsa w 3 
aktach E. tiondinetta. W ieczoiinn „Czy j is t  co do ocie­
nia?", farsa w 3 a. Henneąulna I Vebera i część muz.- 
wok. i humorystyczna.

BJsfy wcześniej do nabycia w cukierni p. So^schka 
(plac f.larjacki 5).

Dziś prem iera operetki w teatrze  w ode­
wilowym „Casin.o de Parł§“ . Odegraną zostanie 
doskonała  operetka z francuskiego „Naza utrz 
po ślubie", k tó ra  zejdzie z re p e r tu a ru  w ponie­
działek, ustępując miejsoa operetce  „P apa  papy". 
Nadto dodatkowo w obecnym  program ie  od dziś 
występuje now y duet śpiewny i terce t taneczny.

Prom ocje. P. Korkes Izydor, rodem  ze L w o­
wa, uzyskał na tutejszym uniw ersy tec ie  stóp Ań 
duktora  praw .

~ . 4 *
Srebrne gedy. Dziś rano  o 9-tej odbyła  się 

w kościele OO. B ernardynów  uroczystość 25-leeia 
zawarcia  ślubów m ałżeńskich między pp. Franci­
szkiem Póckhiem, urzędnikiem wled Banku z wią­
zi-owego, d Zofją z Błotriickich, córką śp. FUwarda 
Błońitekiego, a s iostrą  znanego artysty-rzeźbiarza 
Tadeusza, tw órcy  pom nika Smolki w e  Lwowie. 
Po mszy św., w czasie której szereg pieśni od­
śpiewała  na chórze có rka  solenizantów, p. .Janina 
Póckftówna. odbyło się poświęcenie obrączek, 
poc Am grono osób z najbliższej rodziny, p rzyja­
ciół i znajom ych składało „młodej parze" ży­
czenia.

„B a ro m eł r idzie w  p;órą, a  śn ieg  z  de- 
s ĆŻ&ni r a  d ó ł " .  Oto krótkie sp ra w o zd a je  
z lwowskiej „pogody" (o ironio!) Z W arszawy 
donoszą pisma, że tam już przeszła nad  miastem  
pierwsza burza z piorunami.

K u r s  dla inspektorów  sanitarnych roz- 
p eznie j i ię  n iebaw em  w fizykacie. Na k itrs  ten' 
będz e  ■piśyję,tvt.h o to łó  4-0 osób*11 które 
ukońćżećiU będą pom ocne lekarzom  W walce 
z epidemiami.

Brak w ęg la  w  gazow ni. Od dłuższego 
już czasu miej kim zakładem  gazow ym  groźi zu ­
pełny brak węgla. Celem uzyskania, więkśżej i lo­
ści węglu, p . czyniono Ze strorty m iasta  odpowie­
dnie kroki. Obecnie czyńi się s ta ia n ia  u  władz 
rosyjskich celem uzyskania  żap&sów z n&d Donu,

W y k a z  j e ń ć ó t o - F o l a k ó w  w  Cnertbui- 
gu. Z OrenOUrga nadeszła w adomość, że prze­
byw ają  tam  pochodzący z Galicji i z z a to ru  p ru ­
skiego nas tępujący  jeńcy w o jen n i : Ambroszko Jan, 
R om anow a Sioło, p. Z ba iaż ;  Byzilt Jan, Moszcza- 
nica, p. Gorlice; Bukiewicz Stan slnw, P iu sy ,  Po- 
zr-ań; B ródka  Karo., Girzuc, p. Żywiec; Brótkier 
Józef, W ulka  Turep-ka, p, T arnobrzeg ;  Benedyk 
Murjan, K ao.anów ka, p. S ka ła t ;  Buryło Józef, 
Swiebodnie, p. Jarosław , Bobek Antoni, Jawisżo- 
wi e, p, B ia ła ;  Baitlcowicz Marcin, P rusy, Purzyń- 
czo '. 'o ; B łońciak Jakób, R ychcice, p. Drohobycz; 
Berdychowski Grzegorz, S tam sław ów , Gbanas Ka­
zimierz, Ki dzierzowiee, p. Kamionka Str.; Czerpińsk; 
Lotenz, W ielowieś, p Tarnobrzeg; G hraś j ina  Pa­
weł, W isła , p. Biel ko ; Chc-iuk Michał, Majdan 
Zbydniows! i, p. Tarnobrzeg ;  Giempa Adam, Trza- 
war. iec, p. C ieszyn; Cygan -Feliks, Jaszczów, p. 
Krosno; Czech W ła ' fs ław , Eoniu-zIP, p. R o h a ­
tyn; Doliński Jakub , Th ste, p. Z aA szczyk i; Dwo- 
rzak Wilhelm, Czerniowce; Dutka W alenty, Piąi- 
kowa, p. Rzeszów; Dubowiecki Józef, Ottynia, p 
T łu m a c z ; Dudziak Józef, R, chcieć, p. D rohobycz: 
Fu ly m a  W ładysław , Górki, p. Brzozów; Fican 
Fm anuel, Prusy, Roszowiec, p. Koźle; Furm an 
Michał, Dzików, p. la rn o b rzśg ;  FedorOwicż An­
toni, Salówka, p. Czortków ; Fercżowic MiChał, 
Orblaezyn p. Ravva R u sk a ;  Fallński Jan, DóB o- 
tw óif  p. Ka t ionka St.uffilłtn a ,  Francki Staniśk, 
Gharlarz, Jew artuw , Król. Po!.; Florek Andrzej, 
R dgrodzie, p. RobCżyce; Grzesik lgnący, Podle­
sie, p. D ąbrow a: Góral Ignacy, Ły^agóra, p. Brzd- 
s k o ; Grzesio Jan, F rydryćhow iće, p. WadoWidfe; 
d rzązek  Michał. Prdsy, G łu c h o w o : Gawlls Frati- 
c.szek, Prusy, K a to w .c e ; Głosnicki Andrzej,Nowy
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Sącz; Gożula Jan, CLarzowicb, p. Tarnobrzeg; 
Główka Michał, Kozłów, p. Brzeżany; Goliński 
\ntoni, Kozłów, p. Brzeżany; Grzesik Antoni, 

Miodownica łańcucka, p. Łańcut; Gór) iewioz J ó ­
zef, Zabłotów ; Galant Franciszek, Szm ankowce, 
p. Czortków; Gawryś Marcin, W ols ociecka, p 
Ropczyce; Goliński W ładysław , ZatoKa, p. Boch­
nia: Gorczyca Mateusz, W olarzeczyska, p. Tar­
nobrzeg; Gębala Stefan, Żabno, p. Tarnobrzeg; 
fłoim an W alenty, Prusy, Kopnetz, p. Bomst; Hil- 
lićh W alenty, Ulwówek, p. Sokal; H abem y W oj­
ciech, Koniówka, p. Nowy Targ; Hoculak Jakób, 
Piadvkij p . Kołomyja.

B erta  z ła m a ła  n ó g ę !  Od tygodnia k ej oJ- 
dychają m ieszkańcy T am ow a: Działo 42‘Centy- 
metrowe, zwane tam już poufale .gruną Bertą", 
przestało strzelać na miasto. Jak twierdzą Wta­
jemniczeni, złam ało śig koło U law ety Olbrzyma 
i groźny moździerz wycofano do naprawy. Tar- 
nów ianie opowiadają sobie o tem w słowach  
„Berta złam dła fiogę!"

Przekład ustaw y o sam orządzie. „Biuro 
pracy sp o ł.“ dońosi, ż«s w dniach najbliższych u- 
kaźe się w osobnej broszurce opra.oW »ny przez 
„Biuro" przekład usU w y samorządu miejskiego 
w zastosowaniu do Królestwa Polskiego.

Nowe banknoty. „Rusak. Wied." donoszą, 
Ze ministerstwo finansów i rzychylifo się do pro­
jektu pozw olenia Banitowi państwowem u w yda­
nia biletów 1- i 3-rublow ych na kwotę 50Ó Ińilj. 
rubl1. Bilety te służyłyby tylko jaito drobna ino* 
neta wymienna, Bank nie udałby obowiązku 
wym ieniać ich, na złoto. Obecnie opfiicuw.uję ś.i.$ 
projekt amortyzacji tych  biletów, poczem  nastąpi 
emisja.

DobrowolHa abstynencja. Angielski „wojsko­
w y  związek wstrzemięźliwości" wypuścił w  świat 
w dziesiątkach tysięcy eegzemplarzy blankiety z 
napisem:

„Nie częstujcie mnie napojami w yskokow e- 
mi, gdyż jestem abstynentem"'. D otychczas blan­
kiety te podpisało 57.060 .żołnierzy, k tó rzy  zabrali 
je z sbbą na  Plac boju - -  jako tarczę  przeciwko pi­
jaństwu. 1

Niemieckie manipulacje ttiOńćtafilfc. W Okupo­
w anych  p rzez  siebie prowincjach polskich Niem­
cy ustanowili p rzym usow y kurs dla rubla na l 
markę. 77 fenigów. Ludność miejscowa obow iąza­
na jest brać od najeźdźców marki niemieckie, w e ­
dług kurSU przymusowego., stojącego o 15 proc. 
poniżej normalnego.- W  taki sposób: p rzy  rekwi 
zycjaćh w ojskow ych i wszelkich aktach sprzeda­
ży i kupna — kurs ten, przez Niemców narzucony, 
sprzedaw cy  polskiemu przynosi 15 proc. s tra ty , 
dając z drugiej s trony  tyleż Zysku niemieckiemu 
nabyw cy  — respectiye: iniendanturze niemieckiej. 
Do podobnych manipulacji monetarnych poprzed­
nio już uciekali się Niemcy W Belgji.

Z s a li  S ą d o w ej. Sąd krajowy karny przy  
ul, Batorego skażał na wczorajsz j rozprawie Jó­
zefa i Julję Ziemińskioh, dozorców domii przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 4-7 za ograbienie mieszkań lo ­
katorów w  czasie strzelaniny we Lwowio dnia 
27 wraeśnia, ha 4 m iesiące ciężkiego więzienia.

Z a g in io n y . Kazimierz Chodowański, 11- 
letnl chłopiec, W jdalił się z domu rodziców przy 
ul. Gródeckiej 1. 83 j. szcze w  środę ilb. tygodnia

i ślad po nim  zaginął. Zaginiony był odziany w 
ciemne ubran ie  i w bronzową czapkę.

Za kupowanie od żołn ierzy n a  ulicy ś ro ­
dków spożywczych i sprzedawanie następnie  d ro ­
go n a  targu, aresztowano wczoraj Józefa Niedcr- 
hofera.

Za n iezap łacony czynsz w ypraw ia  swoim 
lokatorom  borby gospodarz domu przy ul. Kurko­
wej 6 N. Ecker. W czoraj przy tej sposobności 
doszło aż do pobicia Marji Wilińskiej, do której 
mu iaho Wezwać l ę k a ’za.

Kradzieże. Wczorajszej nocy ograbiono 
m ieszkanie nieobecnego we Lwowie p. Silbera, 
przy ul. Słonecznej 2 i. Szkoda w ynosi około 
100 rb. Jednego ze sp raw ców  polic ja  już ujęła.

t
Z l i j e r i i  9 M p  Bzfewofsfea
wdowa po profesorze  gim nazjalnym  1 oficerze 

w ojsk  polskich z r. 1Ł63, 
po długich 1 ciężkich cierpieniach, zasnęła w Panu 

dnia 14. kwietnia 1915 r w 78 roku życia.
W smutku pogrążona rodzina zaprasza  znajo 

mych i pobożnych chrześcian na obrzęd oogrzebo- 
wy, który odbędzie się  w pią ek dnia 16. kwietnia 
o godzinie . 4. o poh (C/as ratuszowy) z kiypiy 
0 0 .  Bernardynów na cmentarz Łyczakowski.

m m m m am m m em m m w w sm m

i*

Fryderyft Gotfryd Tncikinrisz
rewident kolejowy

Zmatł dn a 13 bffl. po diugich a ciężkich cierpieniach, 
opatrżdny św. Sakramentami, przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się 15. kwietnia, o gódz. 4 
po pot. (czas ranisz.) z domu żałoby przy ulicy 
Leona Sapiehy 66, na który Stresie: na żona wraz 

córkami zaprasza.

2  T E A T R U ,
(„Rozwódka", operetka w  3 aktach Wiktora Leona, 

muzyka Leona Falla).
Libretto opowiada r.r.m historję kobiety, która 

się rozwodzi z mężem sw ym , aby  się z nim później 
pojednać. L ibtecista  W iktor Leon przedstaw ia  ca­
łą  tę historję z sceniczną rutyną, lecz hie w y s ta r ­
cza owa do zain teresowania  słuchaczy przez całe 
trz y  ak ty ;  w szys tko  jest w p iaw d z ie  scenicznie 
zręcznie przeprowadzone, ale mimo to miejscami 
nuży. P ie rw sz y  ukt trochę rozwlekły, w prow adza  
proces rozw odow y  na scenę. W  drugim rozw ie­
dziona żona prosi sw ego byłego męża o nocleg, 
aby  jej ojciec, k tó ry  o ich rozwodzie nic nie wie, 
i nadal się o nim nie aowiedzał. W  trzecim nastę­
puje pojednanie roz:wicdzionej pary,

M uzyka Falia przedstawia się tutaj jako utw ór 
wykształconego muzyka, k tóry  umie być interesu­
jącym, iecz nie potrafi słuchacza porwać, pojiie- 
w aż  to, co ma do powiedzenia, nie zaw sze idzie 
od serca. Uczoność-przebija na każdym  kroku. In­
wencja  skromna, czasem naw et niewystarczająca. 
Najbardziej zajmuje skromna instrumentacja, w  
czem Fali jest p raw dziw ym  mistrzem, k tóry  umie 
słuchacza za in teresow ać oryginalnymi dźwiękami
0 rzadkiej piękności i szczerej inw enajW j

W znowienie te] operetki w ypad ło  ma ogół 
bardzo starannie; odnoś* się to przedewszystkiem  
do pp. Blumertthal-Błofiskiej i Rogińskiej, k tóre  u- 
biegały się o palmę p ie rw szeństw a; p. Blumental- 
Błońska, jako „rozwiedziona żotna“ a p. Rogińska, 
jako jej ryw alka , obie s ta ra ły  się prześcignąć sie­
bie nawzajem w  wdzięku i szyku, w  pięknym śpie­
wie i starannej, swobodnej grze. Publiczność w  u- 
znaniu ich zalet a r tys tycznych  obdarzała  jedną i 
drugą rzęsistymi oklaskami przy  o tw artej scenie
1 po każdym akcie. P. Blumental-Blouśką w itano  j 
ponadto jako dobrą znajomą i inteligentną a r ty s tkę  ■ 
teatru miejskiego. B ardzo dobrze od tw orzy ła  sw ą 
rolę p. HarasimlowiczówiUa. Męskie role w yp ad ły  
doskonale w  interpretacji pp. Millera, Kalinow­

skiego, Paszkow skiego  i Szmida. P  Letowiez wy* 
borny zarów no  jako aktor, jakoteż jako reżyser, 
W  jednym i drugim kierunku p, LelewiCz Jest po­
m ysłow ym  artystą , k tó ry  posiada inteHgem.vję i 
kulturę. Całością doskonale d y y g o w a ł  prsof. Sft>m- 
kowski.

Publiczność baw iła  się na tej operetce Laidiz© 
dobrze, oklaskiwała żyw o  w y k o n aw có w  p rzy  k aż ­
dej sposobności, z czego można w różyć  tej sztuce 
dłuższe powodzenie sceniczne.

Grd.

N a d e s ł a n e .

ra m  m m  m  zisfm  s iok iss
otwarty ca ły  dzień — Lwów, ul. Lindego 2. 

Lekarz ordynujący dr. TH. Doller.

Zakład dentystyczny Di*. Ł, Harznera
o t w a r t y  

Lwów, ul. Karola Ludwika 35 (Pasaż Fellerów)

l w ó w ,  u l .  T i * i e c i e g i ł  ENwjd I. 9
(F l l ja i  H. a i > u k / c . ,  R y n e k )

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY, 

wynajmuje 
SCHOWKi BEZPIECZEŃSTWA 

(w ekarbcu pancernym), 
otwiera  

RACHUNKI BIEŻĄCE, 
przyjmuje 

ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 
W CESARSTWIE ROSYJSKIEM.

Lwów artystyczny.
PIOTR WOJTOWICZ.

Jeden z  najstarszych i najzdolniejszych rzeź ­
biarzy polskich. Rozmiłowany w  klasycznej lińji 
i formie, t iak tu jący  jedno i drugie z nieporówna-j 
ną finezją i pew nym  pietyzmem, Od kilku lat dzie­
siątków tak niesłychanie czynny, że nicm# pra­
wie czy to kościoła, czy  to gmachu publicznego, 
czy prywatnego pafacu wzniesionego w  ostatnich 
latach, którego nie zdobiłyby jego rzeźby. A więc 
teatr  miejski w e  Lwowie, tutejsze muzeum, p rz e ­
m ysłowe, kościół św. Elżbiety, około dekoracji 
którego W ojtowicz te raz  jeszcze pracuje.

Akt opanował tak kompletnie, jak nlewieiu 
tylko artystów . Zw łaszcza kobiecy, k tó ry  traktuje 
z nieporównaną finezją i wdziękiem, i umie z zim­
nego m arm uru w ydobyć  dzięki Swej umiejętno­
ści i intucji owo drganie życia, ów  czar poezji, 
które stanowią cechę jego rzeźb,

Studja a r tystyczne rozpoczął w  r. 1882 pod 
prof. Helmcreni, u k tórego bawi przez dw a  lata. 
Przechodzi następnie do meistetschuli DOd prof. 
Zumbuscha 1885 r. Obaj profesorowie poznaja się 
na zdolnościach mlcdego rzeźbiarza. Pod' prof, 
Helmerem otrzymuje „Aktpreis", nagi odę za naj­
lepsze modelowanie aktów, pod prof. Zumbu- 
schem zdobyw a .,Prcisstipeildium“ za najlepsze

I l i i d  E o l t ó m e

C l Doskonałe śniadania, obiady i kolacje, — ciepłe i zimne 
przekąski o każdej porze dna, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty.

przj lll. KGPBflta l ł  (nftpPŻfGlW Hfta Ceny umiarkowane. | ,,L’ lllusitration“ ẑdjętn̂ tiil̂ obecnej wojny, i
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studjirm z na tu ry  i kompozycję. W  r. 1886 w y s ta ­
wia w  Krakowie rzeźbę „Po kąpieli '1 p rzedsta ­
wiającą nagą młodą dziewczynę zaplatającą w a r ­
kocze i otrzymuje za to dyplom honorowy. W  r. 
1887 pomaga Helmerowi w  wykończeniu grupy 
pomnikowej przedstawiającej Sobieskiego pod 
Wiedniem do kościoła św. Szczepana w  Wiedniu.

Na konkurs dla rzeźby  ogłoszony w  Akade- 
rnji daje przepyszną tak pod względem rysunku i 
kompozycji, jak i pod względem finezji, subtelności 
i wdzięku rzeźbę „Porw anie  Sabinki", która zdo­
była mu sławę i uznanie na w ystaw ach , a dziś 
znajduje się w  Muzeum Przem ysłow em  w  Krako­
wie, otrzymuje nagrodę konkursow ą i w yjeżdża 
na dw a lata do Włoch, gdzie kształci się głównie 
w  Rzymie. W  r. 1891 otrzymuje w  wiedeńskim 
„Kunstlćf-hausie" t. zw. „Kunstlerpreis". i

Po powrocie do kraju bawi kolejno w e L w o ­
wie. w  Wiedniu i Budapeszcie. W e Lw ow ie w y ­
konuję w  kościele Sakram entek  cz tery  aniołki w  
m armurze, św. Florjana w  miejskiej s trażnicy  po­
żarnej, górne g rupy  frontowe na teatrze  miejskim, 
przedstawiające m alars tw o  i rzeźbę i handel i 
przemysł na miejskiem Muzeum Przem ysłow em , 
Serce Chrystusa w  bocznym o łtarzu  kościoła 0 0 .  
Dominikanów i w. i.

U ministra Długosza w  Siarach koło Gorlic 
wykonuje rzeźby dekoracyjne dla pałacu, pałacu 
zimowego i parku. Nad s taw em  w  parku umie­
szcza prześliczną figurę Poseidona powożącego 
trzema końmi, po bokach zaś stawu znajdują się 
t ry tony  z nereidami, nad kopułą pałacu umieszcza 
Psyche  na orle, po bokach kopuły alegorje przed­
stawiające wiosnę, lato, jesień i zimę.

Obecnie pracuje nad wykończeniem izeźb dla 
kościoła św. Elżbiety, k tóra  to praca, mimo k ry ­
tycznego czasu wojennego, dzięki staraniom ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego, postępuje naprzód bez 
p rzerw y. t

Do frontowej fasady tego kościoła wykonuje 
W ojtowicz Chrystusa na krzyżu, Matkę Boską i 
św. Jana, do bocznych ołtarzów św. Józefa i M at­
kę Boską jako opiekunkę narodu polskiego. W  po­
środku doskonale skomponowanej tej g rupy  stoi 
M atka Boska, a do jej stóp kłonią się p rzedstaw i­
ciele polskiego narodu: szlachcic, mieszczanin i 
chłop. Grupa ta odznaczająca się wielką szlachet­
nością linji i nastroju w ykazująca  zupełne opano­
wanie i wielkie poczucie form y będzie stanowiła 
p raw dziw ą ozdobę nowego kościoła.

Wojtowicz, p rzy  swych zdolnościach, przy 
swej w prost ogromnej wiedzy i umiejętności rze­
źbiarskiej, pracowitości i ła twości z jaką tworzy, 
położył dla rzeźby polskiej niespożyte zasługi. 
Dziś piąty,7 krzyżyk  dźwiga na sw ych  barkach, ale 
lata minęły dla niego bezkarnie, clioć głowę mu 
szronem przyprószyły . Zawsze pełen zapału, e- 
nergji i zamiłowania do sztuki znajduje się dziś w  
na^epszym  okresie swej twórczości, a koniec te­
go okresu jeszcze daleki.

JERZY ŁUKASZEWICZ.

M ir a  wojenno.
STATKI MINOWE FLOTY FRANCUSKIEJ.

Fachowe czasopismo francuskie „Le Yaciit" 
przynosi następujące dane, tyczące się środków 
jakimi rozporządza flota francuska celem zarzu­
cenia swoich w ybrzeży  siecią min. Największym 
z jej s ta tków minowych jest transportow iec „Eou- 
d re“ o 6000 tonn pojemności, na którym można u- 
ntieścić 300 min. Ponadto jest ten transportowiec 
odpowiednio urządzony dla aeroplanów i hydro- 
planów. Po nim idą stare  mate krążowniki o tysią­
cu tonn pojemności każdy, mianowicie ;j,Cassini“, 
„Casubianca" i „Dibcrville“, z których pierwszy 
może w ziąć sto, reszta po 120 min. Następnie mam y 
specjalnie po temu zbudowane okręty  „Pluton" i 
„Cerber"  po 600 tonn każdy, o chyżości 21 węzłów, 
mogące unieść po 140 min. Ponadto  niektóre to rpe­
dowce o pojemności 300 tonn zostały przerobione 
na okręty minowe, nowe zaś kontr torpedow ce o 
400—750 tonnadi pojemności mogą również brać 
ze sobą pewną ilość min na pokład.

Co do łodzi podwodnych, niektóre z nich du­
żej konstrukcji mają miejsce dla transportu  min, 
które można zakładać pod wodą na sPWffj am ery ­
kańskich łodzi podwodnych typu Lec.

Z uDrukacni Polskiej". L w ó y , .Chorążcz^ zaa 31,

O kręty  linjowe nie mają miejsca dla transpor­
tu min i jedynie na statkach typu „Normandie" ma 
być po 3jf min na każdym. .

Co do typu min blokujących, przyjętego we 
flocie francuskiej „Le Yacht" utrzymuje, że po­
cząw szy od roku 1911 zaprowadzono miny o ła­
dunku stokilograi.iowym silnej m ate.ji  eksplodu­
jącej, oraz że istnieje ponadto inny typ taKich 
min o w adze 60 klgr. Są to miny typu „Sotte 
Harle". — (Russk. Inw.).

SPRA W A  FINLANDJI.
Do „Birż. Wied." piszą ze Sztokholmu: Do­

niesienie dziennika „Dageas Nyheter" o zapow ie­
dzianej konferencji pizedstawicieli Dumy państw o­
wej i szwedzkiego parlam entu  w  celu omówienia 
położenia Finiandji jest przedmiotem wielkiego 
zainteresowania i bacznej uwagi szwedzkiej p ra ­
sy. Pism o to wskazuje, że konferencja, jeśli się 
odbędzie, to nie będzie miała charak teru  oficjal­
nego. Idzie tylko o swobodną w ym ianę zdań w  
spraw ie finlandzkiej. Branting podkreśla w  „So- 
cjaldemokraten", że ta  wiadom ość św iadczy o 
możliwości przyjaznych stosunków i wzajemnego 
zrozumienia się pomiędzy krajami skandynaw ­
skimi a Rosją. Branting wskazuje, że rządow e 
koła rosyjskie popierają ideę konferencji. Konser­
w a ty w n a  prasa odnosi się do konferencji scep ty ­
cznie.

Z LEGEND CAROGROuZKICH.
O końcu panowania niewiernych nad b rzega­

mi Bosforu przechow ały  się liczne przepowiednie.
Tak zw ana przepowiednia strassburska, w y ­

drukow ana  po raz pierw sz y  w  roku 1854 przez 
prof. Stoffena, głosi następująco: „Biada ci na ro ­
dzie wschodni, usłyszysz jęki cierpień i przelejesz 
niewinną krew".

Ailegjoryczne proroctw o mnicha niemieckie­
go, b ra ta  Jana, pochodzące z roku 1600, mówi o 
wojnie, która  wybuchnie „około roku dw óchty- 
sięcznego". Po  jednej stionie będą w alczyć: kogut, 
tygrys i biały -orzeł, po drugiej — czarny  orzeł i 
„drugi orzeł", a po ich stronie staną również M a­
hometanie i poganie,

P ro io c tw o  mnicha niemieckiego jeszcze do­
kładniej mówi o  końcu Konstantynopola.

„Biały  orzeł zapanuje w  Carogrodzie na 
rozkaz archanioła Michała".

U Metodego Potarsk iego  jest m ow a o jakimś 
„rusym " narodzie, k tóry  zdobędzie Carogród.

W  „Widzeniach Daniela" koniec Konstantyno­
pola został opisany następująco^

„Wzejdzie ogień od s trony  m orza i ży w ą  
ziemię zapali morze"...

Na Carogród pójdą „w szyscy  północni z o- 
gromnym gniewem". Pom iędzy nimi będzie ró w ­
nież „Rus".

„Widzenia Daniela" kończą się p rzepow ied­
nią koronacji króla u Św. Zofji. Uczeni starej Rusi 
w narodzie .,rusy'm"dopatrywali się naturalnie w o ­
jowników moskiewskich, pod „białym orłem" zaś 
rozumieli Rosję.

LICZEBNOŚĆ ARMJI NIEMIECKIEJ W R 19J5.
W edług oficjalnego doniesienia z Pa ryża ,  do­

sięgła w styczniu br. armja niemiecka liczby 
4,000.000 ludzi. W edług oficjalnych dat niemie­
ckich, ogólna liczba żołnierzy, jaką mogą w y s ta ­
wić Niemcy, w ynosi 9,000.01 iO ludzi. Od tej cyfry 
trzeba odjąć 500.000 ludzi, k tórzy  m uszą pozostać 
w kraju dla spełniania różnych koniecznych obo­
wiązków. Pozosta je  więc żołnierzy 8,500.000, z 
który, cli połowa już znajduje się na teatrze  działań 
wojennych. S tra ty  w  ludziach dosięgają cyfry 
1,300.000 . Cyfra poborow ych z r. 1915, 1916 i 1917 
wynosi 2.000.000. Zgodnie z datami niemieckiemi 
przeciętne stra ty w  ludziach w ynoszą  260.000 żoł­
nierzy miesięcznie, nowe zaciągi zatem nie będą 
w  stanie w ypełnić  luk pow stałych w  ciągu 10-mie- 
sięcznej wojny. Okazuje się więc, że Niemcy do­
sięgły już maksymalnej cyfry żołnierzy, jaką są w  
stanie obecnie w ystaw ić . („N. Wrern.").

ST R A T Y  NIEIWECKIE W E D Ł U G  CYFR  
U R ZĘD O W Y C H .

Listy s tra t  armii niemieckiej są  wydaniem  
ta.inem s ecjalnego oddziału niemieckiego sztabu, 
które nie znajduje się w hand lu  i jest  luzesłane 
z u r z ę iu :  instytucjom wojskowym, miejskim i

Dozwolono przez wojenną cenzury

autonomicznym, biurom policyjnym i statystycz­
nym. Do 1 marca ogłoszono list 153 dla armji 
pruskiej, 162 dia bawarskiej, 115 dla saskiej, 117 
dla wirtemberskiej i 20 dla marynarki. Ogół strat 
armji pruskiej według tych urzędowych spisów  
wynosi 1,113.642 zabitych, rannych i przepadłych 
bez w ieści. Armja. saska straciła 229.115 ludzi, 
bawarska 317.617, a wirtemberska 67.813 ludzi. 
Ogół strat marynarki obliczono na 39.442 żołnie­
rzy. Osobno wyliczono straty floty napowietrznej, 
wynoszące 117 lotników. Ogólna cyfra strat w y­
nosi 1,767.696 żołnierzy. Nie wyczerpuje ona je­
dnakowoż wszystkich strat realnych, jakie ponio­
sły armje niem ieckie do 15 lutego b. r.

Jak  wielkie są straty armji niemieckich na 
rozmaitych frontach, o tem przekonujemy sig 7 
„Utra Rossiji": w  walkach przeciwko wojskom  
belgijskim i angielskim  w ynosiły  one 7% , prze­
ciw  francuskim 18°/#ł na morzu 1% , na fronci? 
rosyjskim 74% .

K O B E T Y  W  K O PALNIACH .
Rada Ministrów postanowiła zezwolić na u- 

żywania kobiei do robót podziemnych w kopal­
niach Zagłębia Dońskiego, wobec panującego o- 
becnie niedostatku męskich sił roboczych. O zna­
czeniu tego postanowienia przewodniczący zja­
zdu przem ysłowców górniczych Rosji południo­
wej, członek Rady państwa N. v. Ditmar, w y­
rzekł co następ u je:

Sprawę pracy kobiet w kopalniach omawia­
no w  Radzie Ministrów widocznie z inicjatywy 
samego rządu, gdyż przem ysłowcy górniczy po­
łudniowej Rosji w cale jej nie rozpatrywali, Kwe- 
stja ta w swoim  czasie była już om awiana na 
zjazdach przem ysłowców górniczych, którzy je­
dnak zawsze jednogłośnie prawie odnosili sig do 
niej nieprzychylnie. Trzeba przytem nadmienić, 
że w Zagłębiu Doóskiem  kobiety dawno już pra­
cują w kopalniach, wykonywując wszelako Wy­
łącznie roboty nadziemne. Obecnie w związku z 
postanowieniem  ministrów, praca kobiet w ko­
palniach znajdzie n iew ątpliw ie szersze zastoso­
wanie. N. v. Ditmar znaczenie nowego rozporzą­
dzenia widzi w tem, że obecnie znajdzie w ko­
palni zatrudnienie cał a rodzina robotnicza, sądzi 
on jednak, ze praca kobiet w e wnętrzu szybów, 
jako zbyt ciężka, będzie nadal ograniczona.

O G Ł O S Z L N E A

P o d a n i a  o d  I K  (30 kop.) w  językach: rosyjskim, 
polsKim i niemieckim sporządzę, “tneryt. urzędnik 

techn.-admin., Jagiellońska 12 (poprzednio pl. Smolki 4).

Intelu p a n n a  z ukończoną szkołą handl. prosi o ja­
kiekolwiek płatne zajęcie. Z głoszenia w Administr. 

„Gaz. W iecz .“ pod „Praca“.

Z  p o w o d u  b r a k u  r o b o t y  malarskiej pokojowej, 
upraszam Szanownych P. T. Obywateli o popar­

cie mojej firmy, W ładysław Schulz, Rynek 29, brama 
Andriollego.

P o s z u k u j ę  c i c h e g o ,  s ł c n e c z n e g o  p o k o j u .
Oferty do Administracji dla „E sbe“ za ukazaniem  

kwitu.

W i l l ę  w  o g r o d z i e ,  6—6 pokoji, wynajmę Z głosze­
nia „Lwowianin11, Biuro Sokołowskiego.

R u w e r y  u ż y w a n e ,  w dobrym s anie, kupuje firma 
Fóbus Rosenman, Jagiellońska 17.

Wó z e k  d z i e c i n n y  z budką, na gumach, mało uży­
wany, okazyjnie sprzedam, Kostiuk, Łozińskiego 6

Ko c i o ł  ż e l a z n y  na 200 litrów kupię. — W iadomość 
w Administracji.

Lo d o w n i a  większa, ewent. używana, potrzebna za ­
raz. Bar „L. Bohem e“, Kopernika 14.

Ku p u j ę  i s p r z e d a j ę  antykwaryczne n u t y .  —  Z a d  Li­
r o  w i c z, Akademicka 8.

nitrsjj handlowt ch a lter ja  —  ste n o g r a fja )  
otwiera dniu 17 b. in.

S z k o t a  j ę z y k o r i ,  p L  3 - g n  M a j a  !• 17

Hillirnnafia k4P'ele gazowe, siarezane itd., kąpiele elektr., 
liyU z gorącego powietrza 4-komorowe tusze i ma­
saże elektr. cały dzień otwarte w SANATORIUM DR. MAJE­
WSKIEGO, ul. Dwernickiego, 3—5. Opieka lek. zapewniona.

La ■ * p  m  są  codziennie do nabycia J 
i z n a c c c  j e s J d  'hurtownie i detajlicznie) J 
Skład p r z /  ulicy 3-Maja 1. 21, w podw órzu na lewo. 

Dla P. T. Kupców znaczny opust.

Redaktora Zdzisi ajw Tranda,


